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Kamila Paprocka

Król Lear to dla Nikołaja Kolady bardzo  
osobisty spektakl, on sam zresztą wcielił 
się w tytułową postać. Także w podążają- 
cym za Learem i bezrefleksyjnie powtarza-
jącym jego zachowanie dworze dopatrzeć 
się można metafory otoczenia Kolady – ko- 
piujących go „artystów”, zawłaszczających 
jego „królestwo”. W spektaklu dwór koja-
rzy się z prymitywnym, przypominającym 
stado zwierząt plemieniem. Dzicy mają do- 
czepione do czarnych opasek sztuczne wło- 
sy, udające oklapnięte uszy, podnoszone  
w geście salutowania. Do chwili zrzeczenia 
się władzy przez Leara noszą dworskie stro- 
je, złożone z kiczowatych, niedobranych do 
siebie chust, tunik i błyskotek, a zamiast 
butów – szpitalne foliowe kapcie. Kiedy jed- 
nak chcą zdradzić swoje prawdziwe intencje, 
chowają szaty w okolice pośladków, geni- 
taliów, biustu i wolni od dworskiego szta-
fażu radośnie skaczą w spranej staromodnej 
bieliźnie, upodobniając się do istot człeko-
kształtnych.

Dworzanie są rozmiłowani w zabawie, 
do której chętnie używają kolorowych, pisz- 
czących, pluszowych kaczek. Za ich po- 
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mocą także się porozumiewają. Ich ple- 
mienny język, złożony z syczenia i szyb-
kiego wysuwania języka, czyni ich podob-
nymi do węży. Przypominają cywilizują-
cych się mieszkańców Planety Ma³p, a Lear 
– jedyny człowiek w tym świecie – to za- 
ledwie „biedne, nagie dwunożne zwierzę”. 
Obraz dworu jest zarazem obrazem Rosji, 
zwłaszcza jej azjatyckiej części, ukazanej 
tu jako śmietnik, bałagan i prowizorka, 
jak również sprzedawanego w kiczowatej 
formie rosyjskiego folkloru. Ten sprymity- 
wizowany dwór królewski pojawia się rów- 
nież w Hamlecie – drugim spektaklu Ko- 
lady pokazywanym na tegorocznym Fe- 
stiwalu Szekspirowskim.

W Królu Learze pierwszoplanowe zna-
czenie mają kostiumy i ich zmiany. Lear, 
oddając władzę, odziera się z królewskich 
szat, które odróżniały go od reszty plemie- 
nia. Nosi koronę zrobioną ze sztućców,  
na twarzy maskę słońca, a zamiast berła 
dzierży dziecięcą zabawkę. W scenie po- 
przedzającej właściwą akcję i w ostatniej, 
gdy rozczula się nad martwą Kordelią (Wa- 
silina Makowcewa), nie ma na sobie kos- 
tiumu dzikiego – to reżyser w swoim co- 
dziennym stroju. Kolada oddziela tu mo- 
menty tragiczne od zwykłej błazenady, którą 
musi uprawiać Lear, chcąc przypodobać 
się swojej świcie.

Elementy dachowych rynien, kłębowisko 
kolorowych sznurków, kolorowe piłeczki,  
sztućce – rekwizytornia Króla Leara daje 
wyobraźni pole do popisu. Trudno rozpo- 
znać i nazwać przedmioty wyjęte z ich co- 
dziennego kontekstu, które Kolada praw-
dopodobnie znalazł przypadkiem. Więk- 
szość przypomina kształtem coś znajome-
go, a jednak odrealnionego. Do charakte- 
rystycznych elementów scenografii, wielo- 
krotnie na różne sposoby ogrywanych, na- 
leżą metalowe wanienki, które, podwie- 
szone na ścianach sceny, stanowią dekorację 
dworu Leara. Są też sankami, podium, po  
którym kroczy dworski orszak, królewskim  
rydwanem. Także w Hamlecie uwagę sku-

piała ogromna, czarna, plastikowa wanna, 
w której kąpieli zażywał Klaudiusz. Sce- 
nografia w teatrze Kolady to zbiorowisko  
odpadów – wystarczy przypomnieć wszech-
obecne korki od wina i metalowe puszki  
w Hamlecie. Wszystko – rekwizyty, kostiu-
my, scenografia, zachowania i gesty dwo-
rzan – świadczy o histerycznym pędzie do  
zabawy, dekadenckim przesycie, baroko- 
wości kreowanego przez Koladę świata.  
Zabawa jest kruchym ekwiwalentem szczęś-
cia, wyrazem tęsknoty za nim.

W ramach prologu Króla Leara rozgrywa 
się scena ukazująca więź Leara z Korde- 
lią. Król i jego córka bawią się razem i śmie- 
ją jak dzieci do momentu, w którym Lear 
przebiera się w strój dzikiego, a Kordelia 
wypisuje mu na czole czerwoną farbą jego 
imię. W rytualnym naznaczaniu imieniem 
(którego dokonują między innymi Kent  
i siostry Kordelii) wyraża się drwina Ko- 
lady z aktorów z emploi, znanych z jed-
nej roli, powtarzających sztampy.

Zanim Goneryla i Regana zostaną obda-
rowane ziemiami Brytanii, dwór w rytm 
transowej muzyki wykona hieratyczny wo- 
jenny taniec, jednoznacznie zapowiada- 
jąc nieuchronność złych wydarzeń. Domi- 
nująca, wojownicza natura obu córek Lea- 
ra, które w niewyszukany sposób romansu- 
ją z największymi kreaturami Szekspirow- 
skiego świata – Edmundem (Oleg Jagodin)  
i Oswaldem (Maksim Tarasow), ukazana  
została w przerysowany sposób. Mężowie  
są im potrzebni tylko po to, by stopniowo 
wprowadzać w plemienne struktury bez-
względny matriarchat.

Kent (Jewgienij Czistiakow), Gloucester 
(Siergiej Kolesow) i Edmund leżą w kłę-
bowisku kolorowych sznurków, będących 
czekającym na podział królestwem Leara. 
Ich rozmowa jest niezobowiązującą, pełną  
śmiechu pogawędką, utrzymaną w nastro- 
ju erotycznej zabawy. Przerywa ją wkracza- 
jący ze swoją świtą Lear. Dwór ironicznie  
odpowiada na każdy jego rozkaz piszcze-
niem kolorowych kaczek. Lear parodiuje 
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płomienną mowę Goneryli i Regany. Od 
początku świadom jest farsy, którą urzą-
dza. Następuje scena podziału królestwa 
– nic nieznaczącego „byle czego”, którego  
podział jest zatem równie nieistotny. Kró- 
lestwo będzie później służyło wygnanemu  
Learowi, wariatowi Edgarowi (Anton Maku- 
szyn) i oślepionemu Gloucesterowi za przy- 
krycie, lepiankę, schronienie, przebranie  
wariata.

W końcu bezmiar miłości do Leara ma 
wypowiedzieć Kordelia, która, podobnie  
jak ojciec, nie przestaje się bawić sztuczną 
sytuacją. Czyżby w interpretacji Kolady Lear  
nie mógł wybaczyć Kordelii, że ta rozpra- 
cowuje jego grę? W końcu w jednej z ostat-
nich scen Kordelia wraz z dwórkami urzą- 
dza teatrzyk kukiełkowy kaczek, a następ-
nie układa je z czułością w wanience,  
pielęgnując jak dzieci. To samo robi odrzu-
cony przez dwór, włóczący się po pustkowiu 
Lear. Nawet słysząc lakoniczne wyznanie 
Kordelii, Lear nie przestaje się śmiać.

Wejściom Edmunda towarzyszy indyjska 
pieśń. Tańcząc, próbuje on wciągnąć po- 
zostałych bohaterów w swoją grę: najpierw 
starego Gloucestera i Edgara, a potem Go- 
nerylę i Reganę. On również ma wiele dys- 
tansu wobec samego siebie. Gesty, czyniące 
jego postać śmieszną i groteskową, przeczą  
wypowiadanym przez niego słowom, ma- 
jącym udowodnić przewagę bękarta nad  
synem z prawego łoża. Namiętność rodziny  

Gloucesterów daje o sobie znać, gdy koń- 
cząc swoje monologi, wypadają z drewnia-
nych drzwi i uderzają o wiszącą za nimi 
blachę.

Kolada wiele uwagi poświęcił związkowi 
Leara z Błaznem (Aleksander Kuchik), pod- 
kreślając bliskość obu postaci. Na początku 
tylko Błazen ma prawo powozić Learem  
zaprzężonym w wóz-wanienkę i przema- 
szerować jako pierwszy w orszaku. Orszak, 
tworzony w trakcie przedstawienia z usta-
wionych równolegle do siebie, odwróconych  
wanienek, ma znaczenie kluczowe – ten, 
kto idzie pierwszy, ma pełnię władzy. Na- 
stępujące po sobie orszaki, w których zmie- 
nia się kolejność paradujących, są więc nie  
tylko przerywnikiem między scenami, ale  
też formą walki i demonstracją potęgi.

Nadchodzi burza: metalowe wanienki zo- 
stają podwieszone nad sceną jako ścierające  
się burzowe chmury i mury obronne. Dwór, 
przyoblekając obóz brytyjski w barwy wo- 
jenne, przygotowuje się do starcia wojsk 
Księcia Albanii (Siergiej Bogorodski) i Korn- 
walii (Siergiej Fiodorow) z wojskami fran- 
cuskimi. Obok rozgrywa się inna walka: 
Goneryli i Regany, które rywalizując o wzglę-
dy Edmunda, dosłownie biorą się za łby. 
Wkrótce wszyscy troje, martwi, znikną za 
drewnianymi drzwiami sceny.

Dla Kolady charakterystyczne są rozbu- 
dowane sceny zbiorowe. O ile jednak w Ham- 
lecie dopełniały znaczenia, o tyle tutaj, po- 
wtarzane uparcie, wydają się pustym wy- 
pełniaczem czasu. Błazeńska choreografia  
wyzwala uczucie przesytu i zmęczenia. Ko- 

ladzie być może zależało na poirytowaniu  
widza, wywołaniu w nim znudzenia pust- 
ką gestów i bezsensem istnienia świata 
przedstawionego (na ten motyw zwróciła 
już uwagę Anna Sobieska w recenzji B³a- 
zenada i rosyjski smutek, „Teatr” nr 1/2011). 
Niestety, powtarzalność schematycznych 
ruchów zmęczy, zanim pojawi się reflek-
sja nad świadomym użyciem zabiegu.

O ile cały spektakl utrzymany jest w to- 
nacji ironicznej, o tyle finał jest bardzo  
serio. Kojarzy się wręcz z krajobrazem po  
narodowej tragedii. Wszyscy zmarli – Re- 
gana, Goneryla, Lear, Kordelia, Edmund 
– przywiezieni zostają w wanienkach-trum-
nach na scenę. Dworzanie stoją nieruchomo 
z opuszczonymi głowami, Edgar żegna 
króla, a następnie pozbywa się kostiumu 
dzikiego i kładzie w wanience. To samo czy- 
ni reszta dworu. Nagle znika żałosna i nisz-
cząca zbiorowość. Lear nie jest jednak cał- 
kowitym przegranym – wraz z nim umie-
ra wrogi mu dwór.

Tekst Szekspira w spektaklu Kolady został 
mocno skrócony, w zamian wypełniono go 
tanecznymi scenami zbiorowymi i plastyką  
obrazów. Nawiązując pośrednio do życiory-
su Kolady – artysty, który przeżył szereg 
załamań i doświadczył odrzucenia – jest 
spektaklem autotematycznym, a zarazem du- 
żo bardziej hermetycznym niż Hamlet.
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1|	 Scena zbiorowa, na pierwszym planie Nikołaj Kolada 	
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